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Piotrków, dnia 20 Października (2 Listopada) 1902 r. , 

OGŁOSZENIA 

pólroczllie . . . rb. l kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie-15 kop . 

kwartalnie. 
Z PRZESYl:.KJ,: 

rocznie . rb. -, kop. 80 
pólrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartałnie . . . rb . l kop. 20 

I 

Za ogloszenie l-razowe kop. 10 od 
jed)1Qszpaltowego wiersza petitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz. ogło

szenia. zagra.niczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogloszcnia, reklamy i nekro
logi na l-ej stl'ollie po kop. 20 
Za dołącz. J kartki allneksn rb. 7. 
Za tłomaczenie ogłosz. z języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Redakcyj a, Administracyja i Drukarnia "Tygo(blia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

Najbogatsze W świecie Towarzystwo ubezpieczeń na zycie 

,,~ q U i t a b I e". 
Oclczyt prof. Bl'iicknel'lt 

o języku polskim. 

Odczyt, który slawny profesor uni Iyer )'teLU ber
Ij{lskiego wygłosił w sali ratuszolYej llIia ta LIyowa 
był dla int el igencyi JIyolVskicj wypadkiem dnia. 
Przedmiotem wykładu był jęz~'k polski. 

Prelegent umiał zaraz lH~ począLku uczynić rzeCh 
~lYą aktualną tem, że wyszedł z bl;dącej teraz na 
porządku dziennym kwestyi wyższej lub nizszej 

Sumienni i zdolni agenci są, 
poszukiwani na korzystnych 

warulIkach. 

Grncralna Agentura na gub. Królestwa 
Pol~kiego Stan. Lud. Kronenberg, 

Warszawa, Zgoda M 8. (6 ~) lVarlo~ci pewnych narodów i kultur. Zazna-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~ nas~~ie, że n~w~ni~uern ZlIrunicn~m 
!II! - i najsilniejszym łącznikicm każdego narodu jest. je-

~ ~"'!~ ~."*,~ 

~~ DRUKARNIA, INTMLIGAT~RNIA, ~; 
~ Skład papieru, materyjałów 

piśmienn ych 

M. DOBRZAŃSKIEGO 
przy Redakcyi "Tygodnia" 

w Piotrkowie, obok Hotelu 
Wileńskiego. 

Jubileusz Konopnickiej. 

« Tyś plak szerokoskrz,lJdly, drzelco, I,·tóre tcy
soko Uiy.slr.::elilo tc rodzillllym lesie, '1)pff słmw 
'lcielka i jW:i1/It, pie.~lliark(( sercem millljclca, du
chem i mawry władna, jedna z l'rau"!}ch dzie
dziczek i spadkobierczy/! po 1ciel7<iej epoce 11((

rodoll'ej poe,?:yi. 
«J gzyk 'l'zcój potrafi «glosir sif» po rosie, 

jak !itjarka pastusza i kloskać jak slotók, i 
krakać jak orzel, i byr w pie.śllzach tciejskich, 
jak dziecko, które placze, albo chlopka, która 

~ Got.o,"vc druki i ).n!;i~.żlti: za/codzi, a w pieśniach biblijnych byr jak łos-
_, potrzebne dla obywateli ziemskich, dla parafij, ~ kot gromu. 
C!\J/ dla rejentów, adwokatów, dla sądów gminnych, I.: «Ol/a Ci, bracie, i 'l'woją ziemię, i 'licąje 

wójtów gmin, jeometrów przysięgłych, oraz przy J -uczucia wyrazi i wyśpiewa z taką mocą i ozclo-
~ ~ ńlI parcelacyjach banku włościańsk iego, dla go- I~ bet, że aż sam zadziwisz się bogactwem Tw('j 
\;1 rzeini , zakładów rektyfikacyjnych etc. etc. rJ IIWIC!). ZI/a też olla net wskroś tell wielki 
~ Materyjaly piśm.icuuc, skarbiec, l~'ie. gdzie jakie leżą klejnoty i czer-

jako to: papier kancelaryjny i listowy; koper- pie z niego obu r{koma, i rozrzuca i sypie, ale 
ty, stalówki, atrament, pudełka tuszowe wiecz- rozrzucaj(iC i sypiąc- jeszcze przysparza.» 
ne, Iinije wszelkiego rodzaju; sekretniki, susz- Oto osnowa. adresu, przesłanego w dniu ju-
ki, bloki, ołówki czarne i kolorowe; gumy. ob- bileuszl1 znakomitej poetki, przez grono osób, 
sadki, lak, guma arabska, kałamarze etc. etc. zajmlljących się wydawnictwem zbiorowem dzieł 
~ Bilc'ły ~zyt,o~c przeróżnych wielkiej pieśniarki. ,'łowa same wyjęte zostały 

formatów. na pięknym , równo ciętym brystolu. Z artykułu Sienkiewicza o Konopnickiej, po-
wykonywają się na poczekaniu; również wszel - mieszczonego w «Biblijoteki Warszawskiej. » 
kie zawiadomienia, zaproszenia, progrllmy, i 'Wszystkie pisma polskie pomieściły w dniu 

~ 
~ Wykonywa wszelkie roboty I~ święta wielkiej naszej poetki artykuły krótsze 

,\ rządowe i prywatne, w zakres dru- I~ lub dłuższe z wyrażeniem ,rclzięczności dla tej 

~
-;'I karstwa wchodzące. I~ pieśniarki , która wrodzony dar poetycki zwró-
~~ ~i"" "C) ~"~) ciła w stronę nieszczęśliwych i upośledzonych 

'I' '7 na tym świecie. Opie\rała ich niedolę, ich 
----------------- łzy, ich skargi. 

Dr. MARCINKOWSKI Do tego ogólnego chóru uwielbienia uołącza-
zamieszkał w Alei Aleksandra, dom st Kępińskie[O 

przyjmllje od 2 - 4 

choroby chirurgiczue, kobiece, uszne. (1-1) 

N ajlepsze i najtańsze pierniki 
w cukierniach 

J(. Szymańskiego. 
Biorącym za 1 rubla, dodaję za 200/0 w towarze. 

Dobroć towaru "'ogóle i nieszkodliwość kolo
ró,,- w piernikach choinkowych g Irarantuję 

(ll-ł) IL Szymański. 

Pokój Z oddzielnem wejściem 
Jdoby miał do od,;tąp i cnia, na l-cm lub 2-rm piętrze, 
bądź to od frontu bądź w oficynie, raczy złożyć swój 
adres pod llterallli J. ,J. w Hedakcj'i . Tygodllia ) . (3-3) 
~~ 

my swój skromny głos _. z dawnego grodu 
trybunat kiego. 

"z KSIĘGI DUCHA". 

1. 
Jeżeli nie masz szczytÓ\\' w własnej duszy, 
Nic spojrzysz nigdy górn ie na ~wiat Boży. 
Jeżeli nic masz s iły , która kruszy, 
Świat s i ę prted tobą nigdy nie otworzy. 

Jeśli nie bije \Y tobie wieczna fala. 
Ocean czarów' nie poniesie ciebie; 
Jeślić brak iSkry, co słuI1ca zapala, 
Żadna. ci jutrznia nie wzejdzie na niebie . 

II. 
J e t wielkie łono, gdzie wszystko się rodzi. 
Jest wielka droga. gdz ie IVsz)Tstko odchodzi, 
J e t wielka wojna, gdz ie wszystko bój toczy, 
Je t wielki spokój, co wszystkich jednoczy,.. 

Maryja Konopnicka. 

---""~ 

go mowa, IV któ]'rj zan.zem utajona jest historyja 
jego kultur)'; więc winna ona też, jako najl\'i~kszy 
i najccnniejszy skarb każdego tego narodu, otoczo
ną bl'G naj czulszą pieczą · 

Z jęhykielll polshm niestety tak nie je, t: prele
gent przytoczyl jld\O przykład gazety rosyjskie, gdz ie 
ogromnie clbają o czysto~ć językową, i poróll'l1ał 
z niemi gazety polskie, gdzie przeciwnie panuje 
pod kazdYlIl wzglGdelll IricJkie zaniedbanie. Nawel 
w ksi'1żkach, zdaniem prelegenla, II' utworach mło
dcj PObki, dostrzedz ' i ę daje tendencyja wprowa
dzania słów i zwrotów, albo niezgodnycli z duchem 
języka. albo tak ich, które są niepotrzebne, bo język 
polski już na te rzeczy posiadał daleko piękniejsze 
ol(re~lenia. Przez Irprowadzanie tylko pierl\'ia~tków 
archaicznyclI lub ludowych Iłłłoda Polska oddaje 
pellną przyslugę językowi polskiemu, ale tylko o 
iJe na miejsce języka literacIdego nie wprol\'adzft 
dyjalektu. W tym celu zdaniem prelegenta dobrze 
by było zorganizolyaG jakie~ stowarzyszenie, klórc 
stałoby na straży czy to~ci języka. 

Potem przeszedł prelegent do samej kwestyi zna
cZl'llia jęz~Tka polskiego w~ród innych europej kich. 
Co do starszeJlstwa jego, to z góry zapowiedział 
p. Britckner, że pod tym względem uważa wszyst
kie języki za równe sobie. Najważniejszą zdaniem 
jego cechą, na którą nie zwracano dotąd należytej 
u wagi jest to, że język polski zajmował ~rodek 
w rod7.inie j ęzykól\' słowiaóskicll. Jako taki. jest on 
najbardziej wyrobionym i typolvym. VV nim zacho
wało się mnóstwo pierwiastków slarosła wiatlskich. 
Bogat.a i niesłychanie różnorodna nomenklatura je
go była podstawą dla języków pobratymczych. Po
siada on wszystkie dźwięki innych słowiańskich ję
zyków, a ponadto takie starożytne dźwięki jak (t 
i e, l\lóre już w innych słow iaJl skich językach za
niknęły. 

Następnie wspomniał prelegent o wpływie obcych 
j~zyków na terminologiję polską, c1zi~ki czemu wie
le z tych cech, które zawdz ięcza wspomnianemą 
pOIryżej centralnelllu lI'emu położeniu wśród ję
zyków słow iaI1 kich, dzi~ już IV j ęzyku polskim po
zac i erało s i ~. a na miej ce oryginaln~Tch okre~lelł 
przyszły nOlre, skonstruowane sztuczn ie. 

Język polski wywierał wpływ nawet poza Sło
wiańszczyzną. Wi ele słów niemiccl,ich nie da się 
wyprowadzi6 inaczej, jak tylko z wpływu języka 
polskiego na nicmiecki. Pru~~- przeznac7.0ne były 
tak do cywil izacyjnego zawojo.lrania ich przez Po
laków, jak Poznatl 'kie lub Pomorze zawojowali 
~ielllcy politycznie. Polska kultura zwróciła s i ę na 
,,·schód. 

Charakterystycznym b~'ł wpływ języka polskiego 
na rumuIlski. Przed trzema wiekami język polski 
był tam językiem klas naj wykształcetlszych. W Bu
kareszcie znajduje s i ę pomnik, na którym poeta 
rUlllUJ1Sk i podaje Sobieskiemu poemat, nap isany IV 

języku polskim. Te sto unl<i przetrwały aż do wrót 
wieku XIX. 

Następnie omawiał prelegent sto~unek dzisiejszy 
języka polskiego do innych , łolviaó ·kich. 

Przechodząc zaś do ~y\Yotnośc i języka poLkiego, 
lI'~kazał prelegent na Slą k, gdr. ie po wiekowym 
ucisku niemieckim budzi s i ę pol kO~G, a wraz z 
nią język polski coraz to ~zer~ze zatacza kr~gi i 
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ogarnia coraz to ""lęKsze masy ludności. Jest to 
zdaniem prof. Bl'iicknera jedna z tyclI llowych dzie
dzin, jakie się otwierają dla kullury pOlSkiej, która 
zdobywa to, co się dla niej już zdawało przepacUcm. 

Dalszym dowodem żywotności jest dla prelegenta 
piśmiennictwo bieżące. DoŚĆ wziąć numer ~Złotej 
Pragi », a «Tygodnika Ilustrowanego » i zbadać
nie ilustracyje lecz treść, aby przekonać się o jle 
wyżej stoją Polacy. LitCl·atura pięlwa w ścisłem te
go słowa znaczeniu jest obecnie w takim rozkwicie 
pod względem bogact \va, różnorodnOBci t.reści i for
my, oraz pod względem iły i mnogości objawiają
cych i ę w niej talentów, jakiego nie widać w ża
dnej innej ze wspó!cze ·nych. 

TYDZIEN 

okna i nic zabJizko drzwi, żeby uniknąć prze- obraźnią - a takich dużo jest w naszych cza
ciągów; nic zablizłco pieca albo samowara, sach - to ciągłe wspominanie różnych przy
żeby się nadmiernie nie rozgrzewać; tam, gdzie puszczalnych chorób może działać jak sugge
światlo pada w odpowiedni sposób, w ściślo styja; z drugiej, widok tak licznych a drobiaz
określonym punkcie, jest dopiero właściwe miej- gowycb starań, skierowanych dla bezpieczell
sce dla ukochanej jedynaczki. A ileż to prócz stwa ich osoby, wartość tej osoby nadmiernie 
tego istnieje przepisów, których się dzieci nie- w irh oczach podnosi. Dla wielu współczesnych 
omal na pamięć uczyć mllszą· Nie mogą się dzieci przypuszczenie, że mogą mieć gorączkę, 
ani zanadto rozgrzewać, ani zbyt szybko ocLła- przedstawia się jako wyobrażenie wielkiej ka
dzać; same przykładają rękę do czoła, czy nie tastrofy domowej i wogóle klęski takiej, ponad 
są, BrOIl Boże, spocone, zanim. szklankę wody którą straszniejszej niema; natomiast wobec 
wypiją; ubrane w szubkę, muszą czemprędzej choroby osób innych, choćby najbliższych, głów
wychodzić na schody, żeby się w ciągu minu- ną sprawą i kwcstyją palącą jest zawsze to, 
towego pożegnania nie zagrzać, ale zanim się czy choroba nie jest zaraźliwa i czy one jej 
ubiorą, nie 1\"01no drzwi do sieni otworzyć. przejąć nie mogą. Czasami takie biedne ofiary 
Gość musi postać chwilę blizko pieca, zanim hygieny robią smutne wrażenie starych hypo
dostąpi zaszczytu przywitania małego infanta kondrykólY, a zawsze małych filistrów-egoistów. 

w wychowaniu dzieci. i podania mu ręki. Gdyby można, oblewało- "Wychowanie takie dla zdrowia całkiem niepo-
~ by się gości na progu roztworem karbolu dla żytecznc, jest dla chara.kteru zgubne i wprost 

Nader ważnej kwestyi wychowania dotyka 1"vszclkiego bezllieczeiIstwa. Obiad, dobry dla goclzi w ten punkt natury llldzkiej, który wła
w « Przeglądzie Pedagogicznym» p. l\Ioszczeu- dorosłych, może być niedość strawny dla dzie- śnie przez lepsze wychowanie fizyczne w pierw
ska. Jest nią mianowicie nowy w kilkunastu ci, l\tórym wolno jeść pewne potrawy tylko szym rz~c1zie podnieRć usiłowano; który stano
ostatnich latach rozwijający się z gwałtowną '.v pewnych godzinach i w pewnym porządku. \Vi niejako łącznik l1li~dzy fLzycznym i ducho
szybkością zwrot kn nadużyciu hygicny. Z jed- Sredniowieczni władcy parlstcwek włoskich, co wym rozwojem, godzi w energiję życiową, od
nej ostateczności wpa~amy w drugą. Od zupeł- tak się lęl<ali trucizny i sztylelu, nie tak ścisłą wagę i dzielność. 
nego zapoznania zasad tej najpożyteczniejszej otaczali się strażą, jak ta, którą m.y otaczamy Właściwą miarę między zaniedbaniem hy-
z nauk, od zl1pelnego lekceważenia jej wska- nasze dzieci, chcąc ich zdrowie zachować. gijcny a jej nadużywaniem uchwycimy z łat-
zówck, pr:r,echodzimy nagle do przesadzonej Jeżelibyśmy mieli szczerze hołdować klasycz- wością, jeśli naszą myślą przcwodnią będzie," 
trwogi i obawy o nasze zdrowie przed każdym nej zasadzie «mens sana in corpore sano», po- by właśnie przez normalny rozwój fizyczny t~ 
zewnętrznym 1Ypł'ywem. winnibyśmy co najmniej połowę tych pedan- dzielność fizyczną, jako podstawę charakteru 

Oto, co w tej lnrestyi pisze autorka: tycznych prawideł odrzllcić . Dawać dzi('ciom moralnego, spotęgować. Zdrowie naszych dzie-
Niektórzy rodzice unikają stosunków z dzie6-- duźo powietrza, t. j. trzymać je ile możności ci powinno być i dla nas i ella nich nie celem 

mi, l<tóre na szkarlatynę chorowały przed 1'0- najwięcej pod gołem niebem, dużo swobody i samo przez się, lecz środkiem do osiqgni~cia 
kiem! Inni znów, przejęci potrzebą świeżego ruchu, pozwalać im zapomnieć o wszystkich pełni życia ludzkiego, życia bujnego i wyle\\'a
po\\'ietrza dla swych dzieci, " zaznacza,ją swą na ich zdrowie czyhających bakteryj ach i in- jącego się na zewnątrz w pracy i poświęcerriu, 
troskliwość w tem, że ani na chwilę nie po- nych szkodliwych wpływach i niebezpieczeń- IV trudzie i bohaterstwie. Nie na to powinny 
zwolą im znajdować się 1\- miejscu pod wzglę- stwach, cieszyć się, gdy o nich zapominają su- być zdrowe, by bólu i cierpieil nie zaznały, 
dem gatunku powietrza niepewnem lub niedość me, dawać jeść obficie, nie wybierając zbyt lecz by ból i cierpienie mężnie znosiły; nie na 
wyborowem. Krótka wizyta w suterenie, kil- starannie potraw, a mierząc porcyje tylko ich to, by o sobie ciągle pamiętały, lecz na to, by 
l<omi.nutowy p01Jyt w kuchni, 1\' warsztacie naturalnym apetytem, nie ochraniać, nie osła- uie potrzebowały osobie myśleć wcale. W ta
szewca, na ruchliwszej lub mniej czystej ulicy niać i nie przestrzegać na każdym kroku, lecz kim razie tylko ich s iły i zLlrowie będą trwa
wydawałby im się zamachem na zdrowie i ży- myć w zimnej wodzie, kąpać, puszczać na bo- łym i cenny m, i to nietylko dla nich samych 
cie ukochanego pieszczocha. Nie dość na tern: saka, zachęcać do za,baw, choćby męczących, cennym, nabytkiem!.. 
na przechadzce, w ogrodzie lub na letniem do skoków i figlów, choćby guzem groziły, nie Zamiast chronićje starannie od guzów i wszel
mieszkaniu poczytują za swój ouowiązek trzy- leczyć z~y.t poważnie każdej niedysp?zycyi, każ- kich możliwych wypadków, zarażać je naszym 
mać dziec1<o stale 11" tym pllnkcie, w którym de~o nRjlzeJszego kat~rll, lecz krzepIąc l wzma- lękiem i niepokojem nerwowym-zawstydzajmy 
jest najwięcej ozonu, a najmniej pyłu, bez wzglę- cn~aJąc naturę, na lllE\J polegać -- ?to .naJwła- je, gd)T nad każdym bólem płaczą i na każde 
du na wszelkie okoliczności. Nie chodzi tu już śClWsza el.roga do wychowallla IllClzl (1Z10111ych, zmęczenie narzekają. Podniecajmy ich odwag~ 
o dobre, lecz o najlepsze powietrze, o powie- J~elrnych l odpornych. i szlachetną ambicyję; niech się śmieją z nie
trze podług recepty lekarskiej, specyjalnie na Nad swoim niepokojem o zdrowie naszych wygód i ze zmęczenia, niech się szczycą swą 
użytek Mani lub Helci przyprawione, o ])0- dzieci powinniśmy panować o tyle, by się z nim siłą i odwagą; a my, panując nad naszą tros
wietrze pierwszej klasy!.. Nie dość i na tem przynajmniej przed niemi nie zdradzać. Wszyst- kliwością macierz)'uską, wlewajmy w ich du
jeszcze: I1Cmet w mieszkaniu własnem lub cu- kie środki, jakich się cbwytamy dla uchronie- szę ten spokój trzeźwy i chłodny, który je t 
dzem, w klasie i sali rekreacyjnej upatrują nia ich od chorób, powinny być naszą tajemnicą; pierwszym i niezbęllnym warunkiem zachowa
dla swych dzieci najhygieniczniejsze kąciki i dzieciom ich znaczenia tłomaczyć nie należy. nia równo,,'agi i ustrzeżenia się nawet od bardzo 
każą im się ich stale trzymać: Nie zablizko Z jednej stro~y bowiem na dzieci z żywą wy- rzeczywistych ·niebezpieczCllstw. Zamiast drżeć 
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Z wycieczki do Czech 
odczyt 'p. Ignacego JVil.skiego 

(na ogótneJll zebraniu St. Rol. gub. piotr. d. 9 h. Jll.)" 

(D okOliczen i e). 
Dzięki temu, że na jednego mieszkańca 

Czech przypada 210 litrów piwa, przemysł pi
wowarski znajduje się w kwitnącym stanie. 
Browary wznoszą się jak grzyby po deszczu, 
robiąc doskonałe interesy i mogą zaledwie 
podołać obstalunkom. Wszelako trudno nie 
przyznać słuszności wyrazom rodowitego Cze
cha, które słyszałem w Pradze, że smutną 
przyszłość ma przed sobą naród, którego prze
mysł i dobrobyt opiera się na browarach. 

Gorzelnie są rozpowszechnione po całym 
kraju, przeważają jednak w miejscowościach, 
gdzie lżejsze ziemie sprzyjają uprawie kartofli. 
,y r. 1895 było 1\" Czechach 218 rolniczych, 
115 przemysłowych gorzelni. Do rolniczych 
gorzelni zaliczają się zakłady, które na każdy 
ha roli, łąk i pastwisk przerabiają najwyżej 
3 litry bezwodnego spirytusu, przyczem pro
dukcyja rocma ograniczoną jest do 1080 hl. 

W Tisznowie zwiedziliśmy gorzelnię spółko-
1,'ą połączoną z krochmalarnią, przyczem po
ślednie gatunki krochmalu przerabiają na al
kohol. Wybudowaną została kosztem 85,000 złr. 
udziały wynoszą 100 zk, właściciel każdego 

I 
udziałl1 musi dostawić do fabryki nie mniej 
jak 30 mc. i nie wi~cej jak 120 cm. kartofli 
i musi być rolnikiem zamieszkałym w okolicy 
fabryki. Za kartofle płacą po l zł. za 1 cm.; 
osiągniętemi zyskami oraz odpadkami z kro
chmalni i gorzelni dzielą si~ w stosunku do 
udziałów. Aby spożytkować cenną wodę z 
krochmalni udziałowcy wydzierżawili od lllia
sta łąki płacąc po 100 złr. za ha. Dodam 
jeszcze, że całkowite urządzenie krochmalni 
i gorzelni jest dziełem wyłącznie czeskich 
fabryk. 

Z rozwojem hodowli bydła poczęły powsta
wać mleczarnie spółkowe, odstawiające mleko 
do miast lub przerabiające mleko na masło 
i sery. Jedną z więl<szych mleczarni urządzo
nych według ostatnich wymagalI nauki jest 
mleczarnia spółkowa parowa w Niewmyśli
cach, wybudowana kosztem 35000 gllldenów 
i przerabiająca 5000 litrów mleka dziennie_ 
U,dział wynosi 10 guldenów; na jeden l1uział 
mleczarnia przyjmuje 360 l. mleka rocznie 
i płaci po -p / ~ cent. za L . Przy mleczarni 
urządzony jest sortownik na zboże, . oraz ła
zienka, z której korzystają udziałowcy płacąc 
20 cent. za kąpiel, obcy zaś placą 5 cent. 
drożej. 1\fleczarnia ta dala zysku za r. 1901 
3900 guldenów. Zarządzającym mleczarnią jest 
nie fachowiec, lecz miejscowy właścic.iel 50 
morgowego gospodarstwa; nie pobiera on pen
syi lecz tylko procenty. 

Mleczarnia spółkowa ręczna w Bestoricach, 
postawiona kosztem gminy za 2800 złr., prze
rabia dziennie 500 L mleka i płaci dostaw
com nie za litr, lecz 1.15 cent. za 0/ O tłusz
CZll, Z\Hacając 70° '0 ocltluszczOllCgO mleka. 
Zarządzający mleczarnią miejscowy włościanin 
pobiera za swą pracę 8 cent. od 100 1. prze
ro lJionego mleka. 

N"a zakońl:zenie wspomnę o przemyśle nie 
przerabiającym lecz sprzyjającym do wytwo
rzenia rolniczych płodów. 

Mam tu na myśli fabryki narzędzi rolniczych. 
Kiedy przed kilku miesiącami powstała ży

wa agitacyja za bojkotowaniem wyrobów nie
mieckich, zewsząd ostrzegano, że ten słomiany 
zapał ' minie prędko, bo obejść się bez niem
ców rolnikom niepodobna. 

N o, i przyznać trzeba, że przepowied nie 
ziściły si~, bo jak dawniej tak i teraz całemi 
wagonami n.apływają dó nas wyroby naszych 
przyjaciół hakatystów. 

Po zwiedzeniu kilkLl fabryk w Czechach, 
doszedłem do przekonania, że możność wyzby
cia się wyrobów niemieckich istnieje i może 
być ze sfery projektów w czyn wprowadzoną; 
chodzi tylko o to, abyśmy, sl<orzy zawsze do 
wybuchó\l", nie stygli tak prędko w zapałach 
naszych. 

Brak robotnika, podwyższenie płacy, oraz 
wysoki stan gospodarstw czeskich, sprawiły, 



7. niepokoju, C7.y im siQ co złego nie stauie, 
raczej ćwiczmy ich zręczność i uystrość, uy 
sa.me nad souą w razie potrzeby czuwać umialy. 
Odnosi się to naprzy l<ład do wszelkich spor
tów . Wiadomo, że l(ażdy, Ido pły"a, może uto
nąć, kto jeździ konno, może z konia spaść itd. 
E.ażdy sport zatem jest z pewnemi, mniejszemi 
luu większemi, niebezpieczellstwami połączony . 
Najlepszą \rszakże drogą do uchronienia się 
1ych niebezpieczeilst", jest jeździć zręcznie, pły
wać dobrze i t. p. Toż samo przy gimnastyce, 
grach ruchliwych, wszelkich ćwiczeniach fizycz
nych. Guza zawsze oberwać można; ale daleko 
pewniej oberwie go dziecko niezdarne i lęklhre, 
niż śmiałe i zręczne. Tej śmiałości i zręczno
Rci nigdy nie wyrouimy w dzieciach, jeśli cią
gle CZll wać będziemy nad niemi i niezależnie 
od nidl samych wszystl,im pr7,ypadkom zapo
uiegać. Różne środl,i meclmniczne, przez llas 
stosowane, zastąpią im ich własną mragę i 
;nrolnią od ouowiązlw zacho,yywania przy tom
llości umysłu; a jednak przytomnoRć umysłu, 
raz wyrouiona, uędzie dla nich godniejszą za
ufania opiekunką, niż rodzona matka, a i przez 
to cenniejszą, że nieodłączną i że dopiero ra
zem z niemi umrze; gdy tymczasem matka, 
choćby chciała i mogła krok w krok dziecku 
.przez życie to,rarzyszyć, zwykle je do grouu 
wyprzedzi. 

N owy kościół W Milejowie 
pod PiQt/l'kowem. 

TYDZIEŃ 

własnemi rękami zbierali kamienio, wyrabia.1i 
cegłę i znosili na miejsce budowy. Z usługa
mi zaś spieszyli na każde wezwanie ks. pro
boszcza. I dziś, po latach pięciu, miłe wraże
nie sprawia widok okazałej świątyni w stylu 
wiślano-baltyckim, która ma 80 lokci długości 
i 40 łokci szerokości, o trzech nawach, z dwo
ma wieżami Ila froncie: w jednej z nich LUlliesz
czone są 3 dz,rony, w d I"ugiej zegar, ustawio
ny przez p. N. Pąkciilskiego, zegarmistrza 
z Piotrkowa. Srodkowa nawa ma wysokoRci 
25 łokei, wieże wysokie 80 łokci; wszystkie 
nawy sklepione. Wielka proporcyjonalność wy
miarów czyni nowy ko· ciół prawdziwie pięk
nym i wspanialym. :Na'~a główna kryta da
chówką, bardzo praktyczną i mocną, pocho 
dzącą 7, Dziwel p. iV. Zaremby; bocme cyn
Idem; pokrycie skarp z kamienia żyrarcJqw
skiego. Front kościoła zdobią dwie figury SSw. 
Apostołów Piotra i Pawła, kamienne, po 4 łoI,. 
wysokie, dłuta p. Fel'. Staszowskicgo z Czę
stochowy. Tyle o zewnętrznej stronie kościoht. 

Strona wewnętrzna lwścioła przedstawia się 
również w~paniale. PresbHeryjum i trzy nawy 
na wzór krakowskiego kościoła N. l\Iaryi Pan
ny, ozdobił, z zachowaniem właściwego stylu, 
polichromicznie p. Czesław Czarnecki z War
szawy. W ołtarzu wielkim, posiadającym tyl
ko mensę z tabernakulum, przeniesioną ze sta
rego kościoła, umieszczono prześliczny obraz 
Pocieszenia 1\1 atki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus 
na ręku, malowany na płótnie z sukienką po
sreurzaną. Bocznych ołtarzy niema; c:zekają one 
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pociągając za souą tłumy wiernych? W tal,ich 
chwilach świętych duch występuje z cielesnoRci 
grobu, wstaje zmartwych, rośnie z sieuif', 
dźwiga się olbrzymem, ogarnia nicskOllczoność 
swem pojęciem, zna, że wiekuistość U07, gra
nic, czasu i l1rZestrlleni jest ojcowizną jego, 
a nieśmiertelność domem! Kto chce odzyskać 
wiarę straconą, to jedyne szczęście na zlemi ·
niech z czystem sercem i dobrą ,rolą LIczestni
czy w takich obchodach. 

Uroczysta suma z pięknem . łowem Bożem, 
głoszonem przez ks. Drejera, proboszcza pa
rafii Czarnożyly, była dopełilieniem uroczystości 
przedpoludniowej. Kaznodzieja tłomaczył, czem 
są Domy Boże, a w pięknych zwrotach reto
ryc7,nych objaśniał ich znaczenie. Przed niesz
porami wszedł na amhonę ks. Mąclrzycki, wi
karyj usz z Bogtlanuwa: przemawiał o pokucie 
i o nieodkładaniu ta'!cowoj do śmierci. Wresz
cie miejscowy prouoszcz przystąpił do pO~lVię
cenia i zaprowadzenia Stacyj Męki PaJlskiej; 
zachęcał wszystkich do częstego rozpamięty
wania i odprawiania Drogi Krzyżowej, do mo
cllitwy za fundatorów, dobrodziejów kościoła, 
Ojca św . i Kościół św. i wykazywał wielkie, 
płynące ztąd łaski. 

K a tern zako11Ozył się dzieJ'l 5-ty paździer
nika r. b., który na długo pozostanie w pa
mięci i sercu parafijan milejowskich i okolicz-
nych mieszkaileów. X. J. 

SPRA W A O IWNTRA WENCIJĘ. 

W dniu 5-tym października r. u. parafija 
milejowska dekanatu piotrkowskiego, oprócz 
dorocznej uroc7,ystości Aniołów Stróżów, obcho
dziła jeszcze inną, a mianowicie: benedykcyję 
nowo-zbudowanego kościoła. 

W r. 146 , a zatem lat temu blizko czte
rysta trzydzieści pięć, w miejscowości l\IilejólV 
z fundacyi Norbertanów Witowskich wybudo
wany został kościół drewniany z modrzewia i 
sośniny, w którym do 5 b. m. i roku odbywa
ło się nabożenstwo; lecz już oddawna odczu
wano potrzebę .viększej i wspanialszej świąty
ni-i w tym celu obecny ks. probos7,cz, z 1\0-
mitetem budowy, wyjednawszy u władzy za
twierdzenie planów, sporządzonych przez archi
tekta p. K. Wojciechowskiego z 'Warszawy, i 
rozkładu kosztów, rozpoczął w r. 1 97 budowę 
murowanego kościoła. W wykonaniu rozpoczę
tego dzieła Pan Bóg dopomógł, bo mieszkańcy 
parafii, liczącej zaledwie 4200 dusz średnio 
zamożnych włościan, niesłychanie chętnie skła
dali groszowe ofiary na płacenie majstrów, 

na ofiarodawcę, gdyż stare nic lnralifikują się Sąd okręgowy piotrkowski w lutym r. U., 
do nowej świątyni. To też, gdy tak naprędce skazał towarzystwo sosnowieckie kopalI'l węgla 
przygotowaną świątynię poświęcił miejscowy i Augusta Teschicha, na zapłacenie kontrawen
ks. proboszcz z upo\rażnienia Administratora cyi w ilości 13,000 tysięcy rubli. Od decyzyi 
dyjecezyi J. E. Biskupa Kossowskiego i ks. sądu okręgowego strony odwołały się do izby 
Głowac!<i proboszcz z Raczyna b. wikaryjusz sądowej, która niedawno kwestyję niniejszą 
milejowski przeniósł procesyjonalnic ze starego rozstrzygnęła w sposób następujący: pomiędzy 
do nowego kościoła Najświętszy Sakralnent: Teschichem a towarzystwem sosnowieckiem za
nowy Iłom Boży, pod wezwaniem Opieki S. Jó- warte zostaly IV d. 7 Sierpnia 1899 r . i w dniu 
zefa i Sw. Maryi Magdaleny, zabrzmiał po raz 14 Sierpnia 1900 1'. dwie umowy prywatne, do
pierwszy przy odgłosie organów pieśnią pobożną tyczące dostawy węgla; ponieważ strony nie 
«Niechaj będzie pochwalony», a następnie ce- uiściły należnego stempla od UIllÓW, a zatem 
lebrans ks. A. Suchanek, proboszcz z Witowa, sąd okręgowy, mając na uwadze wysokość umów 
w asystencyi duchowienstwa, ująwszy Najświęt- i kierując się odnośnemi artykułami ustawy 
szy Sakrament zaintonował: «Twoja cześć, stemplowej, skazał każdą ze stron na zapłace
chwała» i w procesyi) pro\Vadzony przez oby- nie 13,000 rubli tytułem kontrawencyi. Tym
wateli, wyszedł z murów nowego kościoła. czasem, jak się okazało ze złożonych do spra-

Odezwały się dzwony, z tysiąca piersi pod- wy dokumentów, umowy były zawarte przez 
niósł się ten wspaniały a rzewny hymn uwiel- .towarzystwo sosnowieckie z Augustem Teschi
uienia Pana nad Pany, co ściera w pył poko- chem za pomocą listów handlowych. W listach 
ry poruszające się masy pobożnych. Jakież towarzystwa z dnia 7 Sierpnia 1899 r. i 14 
uczucia, jakie myśli daje człowiekowi ten uro- Sierpnia 1900 roku zostały umówione warun
czysty pochód, któremu sam Bog przewodniczy, ki, pod któremi towarzystwo wyraziło zgodę 

że rolnicy tamtejsi dążą wciąż do zastąpienia I nie, które rozchodzą się nietylko w Czechach, 
pracy rąk ludzkich maszynami. lecz idą również do Niemiec a nawet do Ame-

Widziałem wsie, które mają swoje własne ryki; dalej są fabryki wyrabiające specyjalnie 
spółkowe lokomobile, a już nawet drouny wła- siewniki rzędowe i siewniki do nawozów sztu
ściciel posiada siewnik rzędowy, siewnik do cznych, jaką jest np. fabryka Protznera w 
nawozów, sieczkarnie, żniwiarki etc. Kruclnic. 

Wszystkie te maszyny nie wyłączając na- Ta ostatnia specyjalnie robi dobre wrażenie, 
wet żniwiarek są wyrobu krajowego. zwłaszcza , gdy się dowiemy o curiculum yltae 

Co daJej uderzyło nas ". oczy- to fakt, że samego właściciela. 
na podwórzach gospodarczych nie spotykaliś- P. Protzner jest to typ prawdziwego cze
my zuźytych lub wyranżerowanych narzędzi, skiego self-helpmena. ."'yn prostego kowala, 
których niestety \V naszych gospodarstwach który wyrabiał naj prostsze na,rzędzia rolnicze, 
tyle widzieć się daje. po ukoI'lCzeniu szkół idzie do Lipska do faury-

To dało mi do myślenia, że al bo czeskie ki Sacka i t.am pracuje prz~z 10. lat jako 
fabryki nie wyrabiaJą tandetnych maszyn, prosty robotnik. Zdobywszy. WIedzę l. praktykę 
obliczonych tylko na to, aby je jako nowość u obcych, po.wraca do rodzumego mJasta, za
«wpakować» jakiemuś niedoświadczonemn rol- czyna wyrabla~ wyorywacze do buraków, ~a 
nikowi; albo też czescy gospodarze lepiej się których zarabia 2.4000 guldenów. Następme 
obchodzą z nan~ędziami i nie są tak pochopni zaklada ~o spóll~l fabrykę pług.ów,. kt?ra w 
do wszelkiego rodzaju nowości jak my. następstwl~ ~uguJe fabrykat nl.el::necln. Po 

Zdaniem mojem i jedno i drugie wpływa meporo~umlCDlu ze .swym wspólml~lem, porzu
na to, że budżet maszynowy gospodarstw cze- ca go l zakłada n~e k?nku.re.ncYJną fa~ry.kę 
skich nie jest tak obciążony jak II nas. lec~ ~aczyna wyrabIać. slCwmln rZ.Qdowe l SIe

I rzeczywiście faIJryki narzędzi rolniczycli wmkl do nawozów. NIe~tety, w mespełna rok 
rouią na zwiedzających bardzo dodatnie wra- fabryka ulega klęsce ])ozaru; za resztę urato
żenie. wanych pieniędzy Protzner odbudowywuje po

Najprzód zauważyć się daje pewnego rodza- woli nową i. d~iś siewniki jego rozchodzą się 
ju wyspecyjalizowanie fa.brykantów w pewnej po calym ŚWIeCIe. 
gałęzi maszyn potrzebnych do gospodarstwa. Od składników maszyn rolniczych, którzy 

A więc są f\pccyjalnc fabryki plugów, wy- po większej części siedzą w kieszeniach u 
rauiające kilkadziesiąt tysięcy plugów rocz- niemców, nic możemy się podziewać sprowa-

dzenia do kraju naszego czeskich maszyn rol
niczych; ale dlaczego nie uczynią tego nasze 
stowarzyszenia rolnicze i syndykaty, którym 
fabryki czeskie nie odmówią kredytu i obsłu
żą, tuszyć należy, nie gorzej, jak niemieckie? 

Praktvcznvch rezultatów w zastosowaniu 
bezpośredniego w naszych gospodarstwach nic 
znaleźliśmy: inne tam ziem ie, inne otoczenie, 
odmienne zupełnie warunki! 

Lecz stokroć większe korzyści moralne wy
wieźliśmy od naszych pobratymców. Przokona
li oni nas, co można zdziałać w krótkim sto
sunkowo czasie, pracą, energiją i solidarno
ścią; dali nam dowody do jakiej kultury dojść 
można rozumnem zrzeszaniem się i zgoc1nem 
działaniem jednostek. Ci prości chłopi (sedlacy), 
w których gronie spQdziliśmy dni kilka na 
oglądaniu gospodarstw, szkół i zakładów prze
mysłowych, stworzonych małemi środkami 
i prowadzonych przez nich samych wzorowo
to wszystko napełniło serca nasze otuchą lep
szej przyszłości. 

Bierzmy przykład od Czechów- zrzeszajmy 
się we współki wszelkiego rodzaju, działajmy i 
pracujmy \Vspólnemi siłami, z wiarą w iebie 
a Sienkiewiczowskie «l"inproductivite slaye» 
przejdzie do archiwum smutnej przeszłości. 
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na dostawę węgla Teschichowi, ten zaś warun
ki te w następstwie przyjął. Wobec takich 
okoliczności sprawy, zdaniem izlJy, wynika 
kwestyj a, czy na zasadzie poprzedniej ustawy 
stemplowej podlegały opłacie stemplowQj umo
wy, zawarto za pomocą listów. Kwestyja ta 
oyłajuż wyjaśniona przez senat rządzący w 1805 
r. mianowicie w tem znaczeniu, że stempel 
od takich umów się nie należy, z tej racyi, iż 
opłacie stemplowej podlegają akty: za pomocą 
których zostały zawarte umowy' ale nie same 
umowy, i że listy, przesyłane przez jedną oso
bę do drugiej, nie mogą być uważane za akty, 
zawierające w solJie umowę i podlegające opła.
cie stemplo,rej . 
-~ 

Żyto U niemców. 

Nawet centralny organ pruskiej izby rolni
czej przy:m aj e, że Niemcy lJez żyta rosyjskie
go olJejść się nie mogą. Pisze on co nastę
puje: 

« Właśnie wobec nad2wyczajnego braku odpo
wiedniego tOI\'aru, jaki odczuwae się daje obecnie 
IV całych Niemczech, byłby ostatni sprzęt l<rajowy 
spotkał najlepsze przyjęcie. Rolnicy niemieccy by
liby nareszcie znowu otrzymali takie ceny, jakie 
uważają za słuszne. W rzeczywistości jednak mu
szą siQ zacl<maJae cenami slojącemi o 10 - l G ma
rek poniżej zagranicznyclI, a to dlatego, że mo
kre żyto niemieckie, bez domie 'zki z . uchem żytem 
rosyjskicll1, z trudnością kupca znll:jduje. Te nie
liczne ilości żyta suchego, które sama rzesza nie
miecka dostarczyła, kupowano w Berlinie po cenie 
150 - 1G2 marek, a rynki prowincyjonalne płaciły 
na\\'el jeszcze lepsze ceny. Żyto mokre zyskało na
tomiast co najwyżej 145 m. Chociaż fakt, że po
mimo obfitych żniw własnych, potrzebujemy znowu 
żyta rosyjskiego bardzo nas 7.asmuca, musimy prze
cież przyznać, że bez tego przywozu zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego cblebem byłoby niemożliwe . 

W niektóre dni sprzedano w Berlinie po 8-10,000 
ton żyla rosyjskiego_ » 

IV obec tego głosu, przyznającego jawnie, 
że w Niemczech jest brak dotkliwy żyta su
chego, bez którego wypiek chlelJa jest niemoż
liwym, «Kur. RancU.» radzi naszym ziemianom, 
posiadającym suche ziarno, trzymać się w ce
nie. Niektórzy kupcy niewątpliwie starać się 
oędą okoliczność tę wyzyskać i spekulować 
nadto na kosztach transportowych; przezorność 
zatem przy sptzedaży zboża koniecznie win na 
być zachowaną. 

~~ 

- W ubiegły czwartek w miejscowych 
kościołach odlJyły się jako w rocznicę cudo
wnego ocalenia Najdostojniejszej Rodziny Ich 
Cesarskich Mości, podczas pamiętnego rozbicia 
się pociągu pod Borkami- uroczyste nalJożeń
stil'O dziękczynne. 

- Podziękowanie. P. Naczelnilc gubernii 
wyraził publiczne podziQkowanie w M 41 
«IViadom. Gubern.» b. naezelnikowi p-tu często
cholrskiego, radcy stanu, W. G. Szyszowowi, 
za 16 1/ 2 lat gorliwej i nieskazitelnej służby 
na urzęd:de naczelnika p-tu. 

- Z zapisu ś. p. ]{arola Burgllarda 
przypada do wydania jedna maszyna do szy
cia. Osoby, życzące sobie otrzymać takową, 
zechcą zgłosić się z od powiedniem podaniem 
do biura To"'. dobro dla chrześcijan przed 
l-m grudnia r. b. 

- KOD cert lla rzecz wpisów dla niezamoż
nych uczniów tutejszego gimnazyjum powiódł 
się znakomicie, przyniósł bowiem jak to wy
kazuje pomieszczony w dzisiejszym numerze 
rachunek 365 rb. czystego dochodu. Dróżyna 
śpiewacza «Echo», złożona z urzędników Dr. 
Żel. W.-W. wypełniła lwią część koncertu, od
śpiewawszy utwory wyłącznic swojskich kom
pozy torów, zbierając sute oklaski. Pani J an
czewska-RylJałtowska wykazała w grze S II' oj ej 
niepospolite zalety - wyborną technikę, wyra
zistość i zrozumienie wykonywanych utworów. 

TYDZIEŃ 

Nokturn «Fis Dur» Szopena i «Polonez» Pa
derewskiego, równie jak i inne numery, wywo
łały gromkie i zasłużone oklaski. Piękną grą 
na wiolonczelli urozmaicił IV ieczór pan Hir
szowski. Szanowny prezes «Echa» p. A. Ja
nowski, zawsze gotów poświęcić talent swój 
na usługi uczącej się młodzieży, monologował 
i deklamował, a za każdym wypowiedzianym 
wierszykiem, zniewalany niemilknącemi oklas
kami, dorzucał utwór })O utworze, dowodząc 
tern chętnembisowaniem całej swej dla uczącej 
się młodzieży życzli wości. Należy się też ser
deczne ])odziękowanie szanownym gościom z 
Warszawy, tym wszystkim, którzy zajęli się 
zorganizowaniem koncertu i do powodzenia je
go się przyczynili. Grono inteligencyi przyjęło 
szanownych. gości po koncercie skromną wie
czerzą, podczas której panował serdeczny i. 
przyjacielski nastrój. 

- Na mszy uczniowskiej w ubiegłą nie
dzielę grono śpiewa.cze «Echo», które zjechało 
w gościnę do naszego miasta, wykonało «1\lis
sa bre"is» Gounoda. oraz «Spowiedź powsze
clmą» SzamotuIskiego. Szanowny prefekt gim
nazyjum przemawiał w dniu tym ilo młodzie
ży, zachęcając ją do po])rawy olJyczajów i 
,,' skazując, że w historyl naszego narod u two
rzyły się nawet w różnych czasach stowarz)T
szenia, mające na celu krzewienie cnoty i mo
ralności, takie jak Sodalisi i Filareci- przyja
ciele cnoty. Istotnie, ci z pośród młodzieży, 
którzy z domu wynieśli pewne zasady: a w 
zetknięciu ze światem potrafili zachować serce 
czyste, powinniby się zbli żać do kologów, i 
świecąc im przykładem, z lJłędnych na prawe 
ścieżki ich naprowadzać. 

Obszerniej dotykaliśmy tego przedmiotu nie
dawno w artykule «Czyja wina», i w odpo
wiedzi nal'l jednego z ojców. 

- Podziękowanie. Biorącym udział IV kon
cercie, urządzonym na rzecz niezamożnych 
uczniów gimllazyjum piotrkowskiego, a miano
wicie: p. Rybałtowskiej - Janczewskiej, Towa
rzystwu śpiewaczemu «Echo», pp.: Janowshe
mu, Kuleszy i Hirszo\Vskiemu, dr. l\Iarcin
kowskiemu za chętne i łaskan'e udzielenie for
tepianu, jaJe również paniom: l\Iieczysławowej 
Chądzyńskiej, Wiktoryl KIVicillskiej i Janinie 
Krauzównie, które raczyły zająć się sprzedażą 
programów, p. Morońskiemu za bezinteresow
ne użyczenie powozu, oraz wszystkim, którzy 
się w jakikolwiek sposólJ przyczynili do urzą
dzenia i uświetnienh. koncertu - w imieniu 
uczącąj się młodzieży składa serdeczne podzię-
lcowanie. Organizator koncertu 

B1·. Cedrow37ci. 
- Sobotni wieczorek IV Tow. Dobr. za

czyna się o godz. 7-ej. 
- "Opieka wojskowa" doskonała sztuka 

Bogusławskiego zostanie wkrótce wystawioną 
na dochód Straży. Doskonale wyreżyserowana, 
stylowa ta, o archaicznym stylu komedyj,., po
winnaby pociągnąć oryginalnością swoją naj
liczniejszych widzów. 

- Sadzenie dt'zewek w tutejszem gimna
zyjum odbyło się dnia 28 b. m. P03więcolle 
przez ks. prefelda drzewka, uczniowie zanieśli 
na szosę 1\Iilejowską. poczem przeszli na bło
nia za prochownię i ba.wili się, podejmowani 
herbatą i przekąskami. 

- -- Na szwalnię. Pan Stanisław Tru. któ
ry miał się IV tym roku ożenić, a nie ożenił 
się, złożył przegrany wskntek tego do pani R. 
zakład, w kwocie rb. 20, na szwalnię. 

- Ze statystyki owoców pomieszczonej 
w J\~ 560 «Ogrodnika Polskiego» podajemy tu 
rezultaty otrzymane przez dwa sady w blizko
ści Piotrkowa położone: w sadzie szydłowskim, 
pod Lntomierskiem oprócz 200 drzew starych 
były drzewa młode (przed 5 laty sadzone). 
Ziemia jest piaszczysto-gliniasta ciepła. Drzew: 
czereśni 100, wisien 25, renldod 72, śliwek 
325, grusz 130, jabłoni 400, moreli 12, malin 
276 prętów lcwadr., agrestu 1035 krzaków, 
porzeczek 882 krzaki, winogron 100, wiele je
żyn w stanie dzikim (możm. by mieć do 100 
pudów). Do sprzedaży : 30 pudów czereśni, 30 

pudów jabłek, 5 pudów malin, 20 pudów ag
restu, 20 pudów porzeczek. Winorośl hoduje 
się pod parkanem. Ogród posiada' również 100 
drze\\' szpalerowych, które w tym roku wcale 
nie o brodziły. 

W opactwie Sulejowskiem u księdza Stani
sława Krajewskiego lJyło do sprzedaży: cze
reśni 2 pudy, wisien 5 pudów, śliwek 250 
pud., gruszek 25 pudów, jabłek 50 pud., tru
skawek l pud, malin 1 pud, agrestu 18 pu
dów, winogron może 1 pud. Czwarta część 
śliwek bywi't przeralJiana na powidła i soki. 
Go do ceny, 1 pud czereśni 5 rb.: 1 pud wi
sien 5 rb., 1 pud śliwek rb. 1 k. 80, 1 pud 
gruszek 1 rb. Je. 80, 1 pud jabłek rb. 2, 1 
pud tru. kawek rb. 10, 1 pud agrestu rb. l. 
Sprzedaż odbywa ię na miejscu i w Piotr
kowie. 

-- I{ościół pal'afijalny we wsi Parzno, 
gminy Kluki z biegiem czasu przyszedł do 
zupełnego upadku, a prócz tego, jest zbyt 
ciasnym. Z tego ]Jowodu, miejscowe zelJranie 
parafialne uchwaliło wybudować II,' pobliżu 
starego l<ościoła nowy i roboty wykonać drogą 
administracyjną, w którym to celu wybrało 
komitet składający się: z prezesa-właściciela 
majątku Strzyżewice p. Karlitlskięgo _ i człon
ków: miejscowego proboszcza, ks. Swinarskie
go, i 7 parafijan ze wsi okolicznych. Nadto 
zebranie uchwaliło koszta niezbędne na oudo
wę kościoła uzyskać: 35004 rub. 96 kop. 
za pomocą opłat rozłożonych na parafijan 
IV ciągu 8-iu laL; resztę zaś pokryć ofiarami 
ze składek dobrowolnych, w granicach gminy 
Klnki ofiarowanych. Koszt ogólny hudowy wy
niesie 41.271 1'. 3D k. Kosztorys i plany wy
konane zostały przez inżynierów cywilnych 
pp.: Wojciechowskiego i Dzierżanowskiego z 
Warszawy. 

- Mieszkańcy Sulejowa i okolicznych ,ni, 
należących do gminy Łęczno, wystąpili · cIo 
p. ministra skarbu o zatwierdzenie ustawy 
towarzystwa oszezędnościowo-pożyczkowego. " 

- ]{oucel't Szopenowski w Częstocho
wie. Dzięki łaskawemu współudziałowi pp. 
Józefiny Szlezygierówny. prof. Aleksandra Mi
chałowskiego, Alfreda Kastnera, Józefa Ozi
mińskiego i Lucyana .Marczewskiego, w dniu 
19-m b. m. staraniem Lutni Częstochowskiej 
odbJ'ł się wielki koncert Szopenowski pod dy
rekcyją p. Ludwika Wawrzynowicza, z które
go cały dochód zosŁał przeznaczony na buc/o
wę pomnika mistrzowi pieśni ludowej. 

O wykonaniu uprzejmych gości niema co 
mówić - mówi «Gaz. Warszawska»: - salne 
nazwiska świadczą aniemilknące oldaski prze
pełnionego publicznością teatru, wieńce i bu
kiety dowiodły, że Częstochowianie sztukę ko
chają i talent oceniać umieją. 

Bo też pory\Vające tony prof. A. l\Iichało
wsldego, p. Ozimińskiego, Kanstnera i cudny 
śpiew ulubionej pieśniarki panny Szlezygierów
ny wprowadziły słllchaczy w zapał. 

Niemniej i Lutniści bawili pulJliczność. l\Ioż
na powinszować p. Ludwikowi WaIV rzyno IVi
czowi, że w tak krótkim czasie swojej działal
ności, lutnistów tak daleko IV śpiewie })OSlll1ąt; 
to też Lutnia okazała wdzięczność swojemu 
dyrektorowi, ofiarowując mu publicznie piękną 
batutę· 

- 'rowarzystwo strzeleckie w Pabijani
cach buduje własny gmach w pobliżu stacyi 
kolei kaliskiej. 

--- Zarząd akcyzy kalisko-piotrkowskiego 
okręgu ukończył sprawozdanie ze swej dzia
łalności za rok 1901. Podług tego sprawozda
nia, ogólny dochód z całego okręgu wyniósł 
9,347,680 rubli 22 kop., w której to sumie 
mieści się czysty dochód w kwocie 6,595,49± 
rubli 50 kop. N a dochód ten złożyły się na
stępujące pozycyj e: 5,333,897 rubli -lG kop. 
podatku akcyzy; 1,514,397 rubli 10 kop. do
ch.ód ze sprzedaży tru nków; 7 ,H 9 ru bli 92 k 
dochód ze sprzedaży naczyń; 33,167 rubli ±6 
kop. dochód komisowy. Ogółem sprzedano 
IV roku sprawozdawczym 1,212,-i97 wiader 
wódki 40 stopni. 
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- Dla szlwły handlowej zgierskiej. 
l\Iinisteryjull1 spraw wewnętrznych zezwoliło 
zgierskiej kasie miejskiej wyasygnować miej
cowej szkole handlowej 3000 rb . na ufundo
wanie przy niej stypendyjum od miasta. 

-- Rada Tow. Wzaj. Ihedytu w Będzinie 
uchwalila upoważnić Zarząd do ustanowienia 
w Sosnowcu i w Zawierciu odpowiedniej osohy, 
któraby w miejscowościach tych przyjmowała 
od członków weksle do dyskonta, przesyłała 
je zarządowi i wypłacała następnie należność 
gotówką lub przekazami z. przyjętych przez ko
mitet dyskontowy weksli. 

- W Skrzydlowie, n p. Jana Reszkcgo, 
w dniu 21 i 32 października r. b. odbyło się 
wielkie polowanie. Kastępnie zapowiedziano 
lowy u p. Echnmla Reszkego w Garnku. N a 
polowanie powyższe zjechało z 'Warszawy wiele 
gości - jak pisze «Sport». 

- Budowa dworca centralnego w Ko
luszkach ma być rozpoczętą już z 11"iosną r. p. 
W ubiegłym tygodniu specyjalmL komisy ja, 
do której należeli przedstawiciele dróg żela
znych: lÓllzkic~, wicdeilskiej i dąurowskiej, onlz 
dwaj oficerowie sztauowi okręgu wojennego, oglą
dała miejsce, gdzie 1rzniesiony ma uyć d \1" 0-
rzec centralny i za najodpo\yiedniejsze uznano 
miejsce tuż pod lasem, przy linii warszawsko
\rieclCllskiej. 

-,- Naczelnik powiatu częstochowskiego, 
r. s. Szyszo\\'· - na którego miejsce mianowany 
został policmajster Piotrkowa ks. Awało\\' 
został uwolniony ou obowiązków służby na 
własne żąLlanie, z powodu clLOrolJy. 

- Pomocnicy naczelników powiatów: czę
stochowskiego, 1'. cI. mimow i rawskiego, 
asesor kolegijalny Bartoszek, dla clourą. słnż
uy, przeniesieni zostali jeden na miejsce dru
giego. 

- W łódzldem 'rowarzystwie muzyczllem 
w bieżąccm półrocZll odbędą się następujące 
lwncerty: d. [) listopada z udziałem Bulan iego, 
d . lU listopada, wieczór w lokalu własnym. 
17 koncert kameralny z ndzialem Barcewicza, 
d. 1 grudnia wieczór w lokalu własnym, d. 
grudnia koncert symfoniczny. pod dyrekcyją 
Barce\ricza, d. 29 grudnia koncert kompozy
torów polskich. 

- Zaprzeczenie. Dyrektor kolei łódzkiej 
zamieścił w «Goncu» sprostowanie podanej 
tam wiadomości, jakoby istniał })rojekt zmniej
szenia personelu kolejo\rego lub zmniejszenia 
pouil'ranych na tejże kolei pensyj. Po urzą
dzeniu i otn'arciu Ilon'ych gałęzi kolejo\rych 
koluszkowskiej i olnrodowąj personel również 
Ilie tylko nie będzie zmniejszony, lecz prze
ciwnie znacznie powiększony. 

- Kronika wYlJa(lków w gub. I'iotrkowskiej 
za pierwszą pol owę miesiąca września 1'. b. Pożarów 
było 23. W tej liczbie: z podpalcnia 4: z wadliwej bu
dowy kominó,," 2; od pioruna l; z iIi eostrożności 5: 
z nidwiadomej przyczyny 11. Straty wynioslJ' 40238 rb. 
Kieszczęśliwych wypadków śmierci był o 5: zabój~tw 2: 
samobójstw 3; dzieciobójstw 7 (w Jll. :Łodzi); poranie: 
nie l; nieszczęśliwych wypadków 9; kradzieży 6. 

- Raehunck z koncertll ua rzecz niczamożnych 
uczniów gimnazyjulJl piotrkowskiego, urządzonego ,,' dniu 
26 października. 

DOCHÓD BRL'l1.'O: 
za bilety . . . . . . . . . 
ze sprzedaż)' programów. . . . . 
nadda tki . . . . . . , . . . 

\\"YDATKl: 

· rb. 3fJ4 k. 80 
· rb. !JO k. -
· rb. 49 k. 30 

rb. 534 k. 10 

]1 . KupieckielIlu za wyllaj'i:cie teatru. . rb. 75 k. -
u o na rzecz zakładów dobroczynnych . rb. 22 k. 75 
p. Walickicmu za przeniesiellic i usta-

wienie fortepijallu . . . . . . . rb. 13 Je 50 
l). Holujskiemu za uhranie sC('IlY Jcwia-

tallli. bukiety i wieńce. . . . . . rb. 20 k. -
za wydrukowanie biletów. programów 

na brystolu i afi~zów . . . . . . rb. 14 k. -
koszta przejazdu, wynajęcie hotelu 

i slużbie. . . . . . . . . . . rb. 23 Je. 85 
rb. 169 k. 10 

Ej". Ced·rowski. 

NaJwyZsze nagrony, onznaczenia, rangi i zmiany , 

- Xauczyciel ~zkoły elementarnej we wsi Wrę
cz)"cy w pow. częstocbow killl, Antoni Cichocl<i, 
mianowany WSlfd kas)"jercm kasy miejskiej w lll. 

TYDZIEN 

Lasku. Pomocnicy adm inistracyjni naczeln ików po
wiatowych: rawskiego, asesor kolegijalny Barloszek 
i częstochowskiego, radca honorowy, Sm irnow, prze
niesieni zostali jeden na miejsce drugiego. Miano
',"ani buhalterami II-go rzędu kanceli~ci: p-tu bę
dzińskiego Józef Zygmunt Szałallski i noworadom
skiego Mary jan Wacław SuchalIski. PomOcnikiem 
taksatora ubezpieczell p-tu brzeziflskiego mianoll'any 
sekretarz kolcgijalny, Stanisław Olszewski. Starszy 
pomocnik komisarza 2-go konstantynowskiego re
wiru, radca honorowy, 'Yatman , mianowany p. o. 
naczelnika straży ziemSkiej i policmajstra 111. Piotr
ko\"a. 

Niańka Papieża. Nieda\\"110 Watykan 
był widowuią wzruszającej sceny. Ojciec Swię
ty przyjmował służącą, która go wyniallCzyła, 
a która liczy obecnie 102 lata. Anna i\fore
nei, tak zwie się stara służąca, mia1<L lat 15, 
gdy weszła do służby do rodziny Peccich. Ma
ły Joachim liczył wówczas lat 5. Widzenie 
się dwojga staruszków, trwające z pół godzi
ny, należało do bardzo serdecznych. 

- - Po obchodzie jubileuszowym Konopnic
kiej IV Krakowie, odbył się olJchód jes7.cze 
we Lwowie. Wśród mnóstwa deputacyj, 
hucznemi oklaskami powitaną była, i wielkie 
wrażenie wywołała na samej Konopnickiej, de
plltacyja słowian południowych, prowadzone, 
--- jak donosi «Kur. Warsz.» - przez Jana 
Grzegorzewskiego. Chorn'aci, seruowie i blll
garzy odczytali adresy, wiellcząc znakomitą 
poetkę, wśród powszechnego entuzyjazmu. Imie
niem czeskiej «Besedy» przemówił dOGent uni
wersytotu, dr. Kuczera, sławiąc n' Konopnic
kiej « wieszczkę słowiańską» i koilCZąC okrzy
Idem «na zdar! » Uroczystość zakOllczył wielki 
raut IV «kole literackiem », po którem naza
jutrz popollldniu udała się poetka do «Soko
ła», gdzie wygłosiła wspaniałą improwizacyję. 

- Bank ziemski w Poznaniu. Hada Banku 
zwołała nadzwyczajne walne zebranie akcyjo
naryj uszów na (j listopada, godz. 11 i pół przed 
południem do Poznania. N a porządku dzien
nym znajdują się: 1) podwyższenie kapitału za
kładowego z 3 na 4. milijony marek, 2) zmia
na § l) ustawy, który ma odtąd brzmieć: Ce
lem przedsiębiorstwa jest nabywanie, sprzeda
wanie, parcelowanie i dzierżawien ie nierucho
mości ziemskich, oraz pośredniczenie w tych 
interesach. Dozwolone są wszelkie czynności 
bankowe i kredytowe, zmierzające do ułatwie
nia powyższych zadaJl, lub do pomnożenia fun
duszów ourotowych Banku, a pomiędzy innemi 
przyjmowanie wkładów na lokacyję procento
wą. Wykluczone zaś są: zakupno i sprzedaż 
papierów giełdowych w celach spekulacyi, pod
pisywanie weksli ucz odcurania waluty i udzie
lanie kredytu bez realnej pewności. 

- "Żyrardower .Gesangverein". Od \rie
lu lat istnirjące \I' Zyrardowie niemieckie kół
ko śpi ewacze, z powodn uzyskania zatwierdze
nia właś(ji\\'ej władzy pod nazwą «Żyrardower 
Gesangrerein», zaprosiło na dzieli 18 i 19 b. 
m. wszystkie niemieckie stowarzyszenia śpie
wacze z calego Królestwa. Zjazd był olbrzy
mi: Łódi, Zgierz, Pauijanice, Tomaszów i War
szawa licznie były przez panie i panó w repre
zentowane, żyrardowiacy nie szczędzili kosz
tów i starania, aby przyjąć godnie swych po
bratymców. Każdy uczestnik zjazdu wszech
niemieckich śpiewal( ów ótrzymał pamiątkowy 
żeton wyrobu germanskiego, zaś po koncercie 
«monstre» urządzon o zabawę taneczną, która 
przeciągnęła, się do rana. 

- Ładne honoraryja. Właścicie l jednej 
z wiQkszych stajni wyścigowych, utrzymywa
nej pod Warszawą, zaangażował trenera ame
rykaJ'lskiego, l<tóremu zobowiązał się płacić 
10,000 ru. pensyi 2,500 rb. na rozjazdy i 100/0 
od zdobytych na torach nagród. Żokej tego7, 
właściciela stajni otrzymuje pensyję w sumie 
34.000. Ladne honoraryja! 

Zwijanie stajen wyścigowych. W «Gaz. 
Pol.» czytamy: «Za przykładem hr. l\lauryce-
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go Zamoyskiego, który, jak wiadomo, postano
wił 7.winąć stajnię wyścigową i wyprzedać 
wszystkie konie, zamierza pójść jeszcze kilkn 
ipnych hodowców. Główną przyc7.yną zniechę~ 
cenia hodowców do utrzymywania stajen wy
ścigowych jest 1rprowadzenie na torv dżoke
jów amerykall skich, których usługi :opłacane 
są tak drogo, i ż utr7.ymanie stajn i \V żadnym 
razie opłacić się nie może, a nil.raŻa tylko na 
poważne straty. Liczyć zaś mt po\rodzen ie, 
przy konkurencyi dżokejów anwrykańskicb, nie
podobna; lepiej więc zaprzestać kosztownej za
bawki.» 

- Rzemiosła w szkołach. W kilku gim
nazyjach warszawskich wprowadzono 11<LUkę 
rzemiosł za osouną opłatą. W r. b. uczniowie 
będą się uczyli stolarst\ra. Lekcy je te nic wcho
dzą w zakres przedmiotów obowiązko \r yc !t: bę
dą się one odbywały w godzinach poolJicclnicIt. 

Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 

- W dniu 2.'5 października (7 li,;topada) w Jll. Piotr
kowie w domu Toma,:;za Skoczylasa Jll'zJ' ul. 71[oskic\\'
skiej, na sprzedail koni, wozu, kredensu, \\'a~i i t. d. od. 
;;UJllj' 176 rb. 

- 28 paźd.ziernika (10 listopada) ''" KamiJ'l,ku na 
sprzedaż mebli . sprzętów domowych i t. d. od sumy 
;;83 rb. 

- 7 (20) listopada w urzędzie gllliny 13ogusla\\'ice 
w ,\'olborzu na sprzedaż clzialka ziellli I,T miejscowości 
. Xiwa>, od sumy 300 rb. i pod .\ 2 ~2 . od ~ullly 160 rb. 

- 5 (18) li:;topada w magistracie m. Częstoc how y 
ua 3-ch letnią dzierżawę trawy do koszenia \I" parku 
Ja 'Ilogórskim, od mlUy 70 rb. 50 kop. rocznie. in pIu=,. 

- Z Nowol'adoJllska. (,xaclesłalle). Pan 
Jwz NepOlnucen HllInblet, którv na był tu re
nomowaną oddawna aptekę p. Soczolowskiego, 
a ostatn io p. N owaka--·o czem wzmiankowal 
już «Tydzieli» \1" przeszłym numerze- jest to 
dawny kielczanin, i. totnie wykszta.lcou'y spe
cyjalllie farmaceuta nietylko na warszawskim 
uniwersytecie, ale II' szkole farmaceutycznej 
w Paryżu; przez pewien czas pan H. odbywał 
nawet stullyja medycznf'. To, że zna język 
francuzki, jak pra\rdziwy paryżanin, je. t tak
że dlall rzeczą uardzo pożądaną i pożytl'czną 
wouec klijenteli ogromnych zakładów faury
cznych francuzkiego towarzystwa Huty Ban
kowej, jakie od niedawna tn po\rstały. tllając 
też nadzieję, 7,e p. Humblet swoją wiedzę za
stosuje z pożytkiem cUa naszego ogółu, żyC7.y
my mu serdecznie szczęścia i powodzenia w 
\laszem mieście. R. J. 

(l - l) 

Rozkład Zimowy pocią[ów na stacyl Piotrków 
od 15 (28) pażdziernika 1902 r. 

Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca 
2 m. 41 w nocy kury jer. 
4 111. 24 w nocy osobowy 
9 1Il. 29 rano pocztowy 

12 1Il. 35 po poł. osobowy 
3 1Il. 15 po poło osobowy 
5 1Il. 4 po poło po pieszo 
6 m. 25 po poł. osobowy 
9 m. ·17 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

Do Warszawy 
3 lIl. 5 w nocy kury jer. 
5 lIl. 7 w HOCy osobowy 
6 lIl. 20 rano osobowy 
8 JIl. 19 rano osobowy 

11 m. 3 rano osobowy 
l 111. 32 po poło pospiesz. 
6 1Il . 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy 

Przychodzą do Piotrkowa: 

Z Granicy i Sosnowca I 
12 Ill. 30 w nocy osobowy 

Z Warszawy 
11 III. 27 w nocy osobowy 

CENY ZBÓŻ 
podług sprawozdań "Okólnika Rolniczo-Handlowego". 

ZB OŻA 

Pszenica wyborowa 
średnia 

Żyto wyborowe 
" średnie 

Jęczlllieu browarny 
na kaszę 

Owies wyborowy 
" średni. . 

Groch warzelny 
" pastewny 

)6.00- 6.15 
) 5.40 

j taO --4.(j0 

1.1;; 
3.51l 

)53~ ~")'.,o- o).J;) 

j~H5 --4.00 

}~ . tjn _.t,00 

)" (lO "9.0)" n() ., nt· -- .' . ~ )"." - ".".) 
) 6.30 
) 5.30 
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Pral 

RNIA PAROWA 
Ohemiczna 
oraz 

Zakłaa Dezynfekcyjny 
COH~ GEBE~ 

.. w G·l.~OC.IIOW"IE, 

TelefonII :'ol! 1M. 
Jla za~zcz)"t podać do wiadomości Sza-

1l0WlH·.i J\lijl'nteli. Żl' magazl'n znajdujący 
~ię przy ul. ~Iar~załkowskjej :\1! 115 
przcniesiony zostat na lIlic~ SIK~NĄ J.l! 2 
(róg .\Iarszalko\l'skil'j) w dOlll u Towarz. 
"U oss y a" . 

Filija zaś w Cz~stochowje z dOlllu 
HerJlllllla przenicsiollą zostala do sklepu 
pod firJII~1 "Aleksandra", A.lej a 2 . l! 34. 

Zaklad pierze i farbuje wszelką gard c
rob~ danl:·;I,:t i męzk:t. firallki, dywan l', 
koron ki i pióra oraz akBalllity. 

Magazyny oprócz wyż ej wymienionych: 
Xi ccala !J 
XOlI'y-Hlliat ,19 
Chlodna 2 

Leszno <J. 
Dzika 7 
Dluga Hl 

l'raga: Brukoll'a :::2. Łódź: Zielona 5. 
(G- I) 

POWSZECHNIE ZNANY 

lir ,,,ARAGlOVV ..... 
na wyniszczenie ODCISKÓW. 
Sprzed aż w Składach Aptecznych. 

« VENUS)} puder 
poleca się jako nieszkodJiwy, subtelny i nie
dostrzegalny. S,n'zedaż wszędzie po 15. 
30, 50 kop . i rb. 1. (26-17) 

Vin ~t. -RaDhaol 
Najlepszy przyjaciel 

żołądka. 

rRZErY~ZNE W ~MAKU, 

ze wszystkich znanych 
win, jest ono najwięcej 
wzmacniające, posilne 
i toniczne. 

Compagnie du Vin 
St.-Raphael. Valence, 
Dróme, France. (10 ·1) 

\\' e wszystldch l,~ięgarniach ~przedają się 
dziela pedagogiczne Reuss nera do bardzo 
prędkiej i najlatwiejszej nauki J ęzyków 
Obcych bez nauczyciela z objaśnieniem 

wymolly i z kluczem, pod tyt.: 

S ~~:~l~' ~~,~;~_! 
Gramatyka pol sko-francuzka k. 1.20. 

Polsko-Ruski kurs I-y k. 1.40. kurs Jl-gi 
kop. 1. O. (14-2-9) 

Sklat! li autora, Warszawa, Złota "2 6. 

Administracyi domu 
poszuJ, uje IIrzędnik poważnej instytucyi, 
mogący dać hypoteczną gwarancyję.-Wia-
domość w Hcdakcyi <Tygodnia. . (2~1) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
61 powieści p. t. 

«O .M I L I J O N y» . 

1l03ROlle llo II:eH3YPolO. 

T Y DZI E N 

o s 3 e 
-

"j)zwone!r (]zęsfochows!ri" lstniejąca w Piotrkowie od lat kilku 

PRACOWNIA 
pismo miesięczne ilustrowane pod redakcyją k.s. J ózefa Adan1Czy1{a M~ZKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO OBUWIA 

(12 dużych tomów rocznie) pod firmą.: 

w roku HlO:i zawierać będzie: 1) J\.rtyknły treści tcologiczlll'j. 2) I'owil'ści reli
gijne. 3) Mndlitwy pr07.ą i wicr~zcJII. -1) Zywoty ",ięt)'ch l'allskich. Ojców Koś
ciola. wielkich Papipży. 5) Ohrazy z hi~tOJ'yi Kościoła HZ)"III:lko-l\atolickicgo. G) Wia
domości różne z ob~zL'rnelll u",zgl~dllienieJll spraw kościelno-religijnych i tycząCl' ch 

się Czę~tocholl' )'. 'I) Ogloszcnia. 8) lllustracyjc. 

Dla pn'numeratorów DZ\\'O~IL\. CZĘ~TOCIIO\\'SKlEGO redakcyja ofiarujc po 
zniżonej ccnie k~iążkę 

Obrazy w Sali Rycerskiej na Jasnej górze 
oz(] obione kolorowemi, artystycznie wykonauellli jJ ustr acyj ami . 

Cena katalogowa . Obrazów w Sal i Hl'cerskiej na Jasne.i Górze > za egzeJllplarz ozdo
bnie oprawny rub. 1 kOJ!. 50. ella IH'clIlIlllcratorów Dzwonlm Częstochow~kiego > . 

żądających wprost z redakcyi. tJ-Iko 1 rubla i kop. 20 na przesyłkę pocztową. 

\\' roku bieżącym .]Jzwonek CZQ~tochowski między inllcmi drukować b~dzie 
obszernie opracowally. z artJ'stl'cznie wykonancmi ilustracyjami: 

Życiorys księdza AUGUSTYXA KORDECI{IEGO, 
Obro~·J.cy .Jasnej - Góry, na pamiątkę ClOO-Il('j roczllicy urodzin tcgo 
świątohliwl'go lIJ~ża, oraz \I" dal,zYIII ciągu: "Ży",vot Puuu naszego 
JC:J':lłSU Chr ystusa" i llięlmic ilustrowane "D:J':i e.jc Ii:lasztorll 
J aSIlog;órski eg·o". 

=-========= 
Dla prenumcratorów całorocznych wspaniale 

::::: PRE~II UJ1I NA RO K 19 0 3 = 
pięknie 11'ykonany portret obrońcy .Jasnej-Góry, ksi ędza Augustyna Kordeckiego, 
którego trzechsetJlą rocznicę urodzin 8willcimy w roku bieżącJ·1U. Portret ozdobią 
ilu~tracyje wybitnyell chwil z dziejó,,· sławne~() klasztoru .Jasllogórskiego zaczerpnięte. 

Pi\!l,ne to .prCJlliUlll otrzl'lllają wszl'scy caloroczni prenumeratorzy . Dzwonka 
Częstochowskiego • . jedynie za doplatą 50 kop . na opakowanie i przesyłkę pocztową. 

Każdy nadsyłający z góry całoroczną prenumeratę na Dzwonek Często
chowski. otrzyma po cenie zniżon ej , to jest za kop. 50 

CO~t ~ry ptąkJt\~ Ob łja~y k~@ t@ r @W€1 
przedstawiające Matkę Boską w różnych chwilach ziemskiego Jej żywota z czasów 
dzieciństwa Chrystusa Pana. Każdy obrazek uśw i ęci modl itwa wierszem lub proza. 
Te cztery l)i~lme obrazki kolorowe na żądanie prenumeratorów będą wysył ane 
razelll z portretom księdza Augustyna I(ordeckie~o, bez żadnej za nie oddzielnej 

na koszta przcsJ'lki dopłaty. 

Prenumerata "Dzwonka Częstochowskiego" wynosi: w Częstochowie rocz
nie ruh. 3, półroczni e rb. 1.50, kwartalnie kop . 75. Z przesyłką pocztową rb. 4, 
półrocznie rub. 2. kwartalnie rub. l. W Austryi: rocznie koron 12, półrocznie 
koron 6. - l\' Niemczech: rocznie marek 10, półrocznie marek 5. - l \' Ameryce 
rocznie 2 dolary 50 cent. Cena ogłoszel\: Na całej stronicy rub. 12, na połowie 
str. rub. 8, na czwartej części stronicy rub. 5 i za wiersz 75 kop. 

Listy nl~Zeży alZ,'es owuć: (12-4-6) 

Redakcyja "Dzwonka Gzęstochowskiego" pod Jasną Górą w Częstochowie. 

KOMITET FLOTY OCHOTNICZEJ 
«DOBROWOLNYJ FŁOT» 

niniejszem ogłasza o otwal'Ci ll 
\V ARSZA WSKlEJ AJENTURY 

Dla przyjmowania i wy~yłki ładunków ze wszystliich punUów Królestwa 
Polskiego przez Petersburg i Odessę na daleki wschód (\\"ładiwostok. Nikolajcw 'k 
nad Amurem. Cbabarowsk i Port Artur) oraz do wsz)'stkich portów, do których 
dochodzą statki Floty Ochotniczej. 

Ajentami mianowani są Bracia Zenzinowy Dom Handlowy IV Moskwie. 

Powolując się na powyższe ogłoszcnie Komitetu. mallly zaszczyt llodać do 
pow,zechncj wiadomości. iż do zarządzania Ajenturą Floty Ochotuiczej II' War
szawie upoważniony przez nas został p. Adolf Przygodzki. 

Biuro Ajentllry mieści się przy ul. Granicznej X~ 8. 
(1- 1) Dom Handlowy "Bracia Zenzinowy" . 

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 

LELIWA 
""V s l da<lac la a p teezu.ych i ap tel i:u c Ja. 

(W. B. O. 5480) (10-8) 

Zaginęło świadectwo (lellozytowe, 

tv NI ADZ~EJAVV 
przy ulicy "Petersburskiej" (dawniej 

Kaliskiej) w dOlllu lUiillera 
poleca znaczny wybór takowcgo. Wszelkie 
obstalunki wykonywa według najl1ow~zych 
fa.onów IlU oznaczony termin i po cenach 
nader ullliarkowanyell. 
(52 - 2- 7) Bron isław Graczykowski. 

5000 
butelek starki (zytniej) 
na zasadzie pozwolen ia. \rladz ak
cyznyclt jest do sprzedania (deta
licznie od 20 butelek) \Y dobrach 
Grabowo · Sn1imy przez Łomżę
Stawi sld. Cena butelki (Szampan
ki) z opakowaniem, loco sL K. Ż. 
Grajewo, Rllh. 3. 
(\\'. B. O. 6701) (4- 2) 

)(ATARU 
B O R O .;:;. 
.;:;. M E N T O L 

prowizora farm. 

Cena kop. 30. 

Sposób użycia jest przy 
każdrj tutce. 

Sprzedaż w Aptekach 
i ::ikładach Aptecznych . 

Heprezcntant 
S. M. GOLDBERG, 

Warszawa, Karmelicka 5. 
(WBO. 6389) (10-2-2) 

UNIWEHSALNY MAGAZYN 

ADAMA LUFTA 
W PIotrkowie, w Hotelu Litewskim 

po iada lIR ~kładzi e w wiell,im wyborze: 
welocypedy i przyborJ' do tychże; broń 
myśliwską. proch i I\"zell<ie przybory; ka
sy ogniotrwalI'. panccl'llC z jednej f(iętej 
plyty: lIIa~zyny do szycia, numeratory, 
dzwonki elektrycZllc, konduktory; lodow
nie pokojowl', ~alnowary: wyżymaczki; na
czynia kuchennc: IIJllywaluic; meble żolaz
nr; wózki dziecinnf'; wagi ~perlinga, :::y
stemu Bćranf(ć'a: Walllly z piecykami. z\l'y
kle i dzi ccinnc; materace druciane do łó
żek: siedzellia do bryczele drut kolczasty; 
zamki, klodki i t. d. 

Przy llIagazynie isblieją warsztaty me
chaniczne. 

Ccn y llln.i arko""vu l.l c . 
Upraszam o odwiedzanie magazynu na

wet wówczas, gdy ktoś nie ma zamiaru 
robienia ~J1ra\l'unkó\l'. 

(2G- 2- 2) ADAM LUFT. 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kauc:rjonowane 

pod firmą 

DO SPRZEDANIA 
zlIp elni e no-vv e 

wydane przez Dyrekcyję Towarzystll'a Kre- "WarSZaWSki'e Bi'UlIO O[łoszeu' " 
dytowego III. Piotrkowa w dnIU 29 Sier-
pnia za .\~ 10 Ila złożone do depozytu 
Towarzystwa przez Hel enę Zaremba rb. Otwarte IV Warszawie przy ulicy Wierz-
~OO, IV listach zastawnych III . Piotrkowa. bowej ~ 8, wprost Niecałej. - Telefonu 
Swiadectwo rzeczone jest obecn ic nie- .\1> 416. Kantor otwarty od 9-ej rano 

(3-1) do 10 wieczór. 

PIANINO. 
Wiadolllość w Redakcyi. (6-G) 

Redaktor i Wydawca l\Iirosław Dobrzański. 

W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 



umI e! UlU op 8!S E'J9.[A~Z 6;>A'q e?Olli ol 0UI 
'!A'J!Iod U!U 

-o~ocI pez.lcT A'Jomocl ;>'BpU? ~ a~lli ;>~zpez.ldn ';>!uo.n[Js 
8!S nl ł2e!Q'\z.lcT 'meł'upn 8!S PU~[Op :)uzpe!A\ A.l9P! 
'suoJ[V '.Isef rue!J\e!A\OF:) iliApOłlU illJ\'I- e? 'mend'l-UAl e!u 
anJ\Up 'BU wy 'e!UlU BU łUZUJ\SAI ':)Y!A\9ill Ol 

'BuUlli[ewe?p 02e'l- e!Uz:)elUO}[ 
;>eFPp\ IB!'JlP 'wBzJZsncIAz.ld elT O 'afkJ!l0d zez.ld 
J\UB ,3P~ 'l-sef 'nBUo}[ez,lcI tl~s .\Ul~~)}[uf ! AUO?IUez.lcl 
OUJOlU {.\a 'l1}\s[a!,'auB od !.\\9lli e!u ?Apil 'AlU~!120UI 
e!u ;>e!mnzo.[Z 0,~e.!9P[ '2[e!A\OłZJ ApollU ~p[Bf !A.[B[ 
-eJuu}[ ~ezsuu op łPudAI tU!ZPO~ {9d pez.ld 

602e!~[Bl 0'1- ?9C) 'uBcI :)tl!AI A19J\I -
j'lHlBw!'llue?p 02el o O!U~I.\I e!zPI -

6e!uUw[elue?p 
UlAl ,(z.ld ;>erzpe!A\od 0'1- ImCI ZSG?Oill l\ZC) 

'azpus )[Bl -

60.§OU?UAI o:) AZQ -
';>e!zpep\od ~OJ 

nU'Bd LUBili ''.I([GpueLlep PI GZ.[ 'KGPO e!uud -
6ZSGJl[J uBd O'J 6zs!OlS eZJZsef uud oBezC) 'zsnlod 

-mI ! 3JISB[ ;>Bpod uBcI !lU ?'U)I ·3ZpOlpEA'\. -
'11 rOJlocI U!!upe!sus A\ ![us!d .\Z,19P[ ' .\19UBcl l[JA.j. z 

nepef tl!S n·IIBfz lPB!.IIZ.lp eN\. 'nUOA~ZpBZ ! ł'l'qsA'\. 
'lS11Ul 

a~s ;>AqpO U.~O,lp U~OA\S se'Jo.lcI oa ·11S8'JO.lcI nSBZ'J op 
3POąOl\IS UJ[S~IBd LUBJ!SAZn e? 'iliolsef JCuAlecI ! o,§e!Zp3S 
op epr9d '3TllfBZ Ulel 3!S ZU,IUZ ·t}[s!e~2uu uf"bl[ocI 
z l1SRlUąWB po BumI ;>!UIOAHl A?O[UU z'U,tel 'sUZ'J eZJ 

- 16t-

ulicy dwóch salcesonów. I tak dobrze, że tu za mną 
nie weszli. U nas w Warszawie, toby mię ztąd wy
wlekli i do części zaprowadzili już dawno. Zapewne 
czekają aż icb więcąj przyjdzie i wtedy napadną na 
nas .. Ja mam proszę pana ideę ... 

- Nic mnie twoje idee nic obchodzą. 

- Źle pan robi, bo moje idee zawsze coś warte. 
Nie słuchałem już jego idei, tylko zwróciłem 

się do pana Orley w milczeniu przysłuchającego się 
naszej rozmowie i opo;viedziałem mn przygody Alfonsa. 

- Nie ulega kwestyi, że Walburg i żydowica, 
uchodząca za matkę panny Anieli, są w Truro. Cóż 
teraz robić, radź pan, co czynić? 

- Nic, usiąść sobie w tym foteln i czekać . 
Ja \"yjdę i za godzinę wrócę z decyzsją sędziego 
oswabadzającą pana od nagabywań policyi. Żeby się 
panu czas nie przykrzył, oto są cygara, a to gazety. 
Jest tam «Times» londyński, jest «Merkury» mor
ski, wychodzący w Plymoutll, jest dzisiejszy numer 
naszej miejscowej gazety ... Baw się pan jak możesz 
i bądź spokoj ny. PaJlski służący może zaczekać w 
kancelaryi. Do widzenia! 

Uklonił się i wyszedł. Usiadłem na fotelu i 
pogrążylem się IV głębokie dumania. 

- Proszę pana: zawołal nagle Alfons, wraca
jąc od okna, do którego na palcach się podsunął, 

proszę pana, ja nie wiem co panu powiedział ten 
czcigodny «powierenn y przysięgły», ale ja sądzę, że my 
tu nie jesteśmy bezl)ieczni. 
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Ależ to łotr ostatni, morderca i złodziąj! 
Hm .. , laska wy panie ... nie mogę powiedzieć, 

by pan Walburg mi się podobał, by wogóle budził 
're mnie jakąkolwiek sympatyję, jednakże nie mam 
żadnego uzasadnionego powodu do twierdzenia, by 
epitety, jakiemi go pan obdarzasz były właściwe i 
na swojem mi~jscu. 

W głosie jego czuć było znowu ten chłód, jaki 
uż raz u niego zauważyłem. 

j - Panie Orley, zawołałem, clo niczego nie doj
dziemy, jeżeli panu nie opowiem całej mojej historyi. 
Wtedy przekonasz się pan, że słowa moje są właści
\re i na swojem miejscu. Czy raczysz mię pan wysłu
chać? zechcesz mi poświęcić parę godzin czasu? 

Zawahał się, sięgnął po zegarek i spojrzał na 
niego, poczem rzekł ze swym zabijającym cbłodem: 

Radbym panu być użytecznym, o ile to jest 
w mojej mocy. Czy to ' długa historyja? 

Potrzebuję paru godzin czasu. 
Hm! przedewszystkiem muszę jeszcze raz 

zwrócić pańską uwagę na tę okoliczność że jestem 
prawnikiem, że dla mnie żadne, choGby najromanty
czniejsze historyj c nie mają żadnej wartości, jeżeli 
nie są poparte dokumentami, autentycznemi dokumen
tami. 

- A jednak proszę pana, musisz mię wysłuchać. 
Westchnął i rzekł: 

- Dobrze, kiedy już inacząj być nie może. 
Racz pan pofatygować się do mnie o godzinie piątej 
wieczorem. Wtedy pana wysłucham. 

o Milijony 61 
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- Błagam pana, zawołałem, zmień swoją decy
zyję, Pan nie wiesz, jak wiele zależy mi na czasie, 
w jak opłakanem jestem położeniu, 

Przymrużył oczy i spytał: 

Czy pan potrzebujesz pieniędzy? 
O! nie panie, odrzekłem wstając, mój ojciec 

zostawił mi w Kielcach dom, który jadąc tu sprze
dałem i pieniądze mam. Nie przyszedłem do pana 
żądać czegokolwiek innego prócz porady pravvnej, 
za którą zapłacę, ile pan zechcesz, 

- Aaa! mruknął swym zwyczajem, o cóż więc 
panu idzie? 

- O to proszę pana, że jestem prześladowany 
przez Walbllrga, że mię ściga, że zdołał nawet uwię
zić mnie i mego służącego przy pomocy władz an
gielskich ... 

Uwięzić? u nas? w Anglii? to hyć me 
może ... 

A jednak tak jest. Oskarżył mnie, żem wy-
kradł we Francyi pannę ... 

Aaa! i to nie prawda? 
Owszem, to jest prawdą, 
Hm! i gdzież jest ta panna? 
We Francyi. 
Mó,,"isz pan, że Walbul'g pana u więził? 

Jakim więc sposobem znajdrlJesz się tu u mnie, wolny 
zll})ełnie? 

- Uciekłem z więzienia, nie widząc innego 
sposob1l i przybyłem clo Truro \Y tern przekonaniu, 
że znajdę tu acl\c\'okata, który mię potrafi obronić, 
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naprzeciwko w oknie ujrzałem śliczną angielkę zło

towłosą Wenus, i powiadam panu wcale nie dziką ... 
Zerkała na mnie ślepkami, oczkowała cudownie ... 
Mężczyzni tutaj są pod ostatnim psem, ale kobiety 
niczego. Słowo onoru daję, ja zawsze wolę kobiety, 
taką mam już naturę ... 

- Racz te uwagi na później zostawić, odezwa
łem siQ ostrym tonem, i opowiauaj co się stało. 

- A cóż się miało stać? Pan to patrzy na 
mnie jakoś dziwnie, jakbym ja był temu co winien. 
Jak Boga kocham, to człowieka może przyprowadzić 
do os tatniej pasy i. Cóż się miało stać? Przyszli, poka
zali jakąś «bumagę» ,zape,yne « powiestkę», bo ujabli 
tam wiedzą, co oni w swym psim języku piszą i 
chcieli mię do «części» zaprowadzić. Niewiele myśląc 
świsnąłem ... 

- Świsnąłeś? na kogo? 
- Jakto na kogo? alboż to można SWISIląĆ 

na kogo? ha! ha! ha! co też pan mówi. A! rozu
miem ... wytłómaczę to panu, świsnąłem-to znaczy 
dałem nogę, 

Już trochę obznajmiony byłem z warszawskim 
żargonem Alfonsa i wiedziałem, że dać nogę, zna
czy po prostu uciec. 

- Cóż dalej? 
- A nic. Zmykam panie, aż się kurzy za mną, 

a gapie Anglicy patrzą się na mnie i oto jestem. 
Te pisarki w pierwszym pokoju, « wolnonajemni», 
nie chcieli mnie puścić, a ja znó,,, nie chciałem ztąd 
wyjść. bom widział naprzeci \\' ko okna, stojących na 
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